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Czyny kleru bluźnią nauce Chrystusowej
Protest ludu krakowskiego przeciw najazdowi wojującego klerykalizmu. — Przemówienia tow. posłów: Daszyńskiego, 

Niedziałkowskiego, Żuławskiego i Bobrowskiego. — Rezolucya.
Rozzuchwalony klarykalazm coraz butniej 

podtaosi głowę iw Polsce. Ofenzywa, Metrykalna 
preaeciw; wyzwoleńczemu mchiofwd! pracującego 
ludu, a aa zdobyciem władzy świecikiej i! opano­
waniem duszy ii myśli ludzkiej — rozpętała się 
m wszystkich pólaich naszego życia społecznego 
i politycznego. W Sejmie, ną wiecu, Iw*  kościele 
a szkole, słowem żywiem ii w praslie, pauzy każdiej 
uroczystości smutnej ctziy radosnej — klei' ka­
tolicki!;. odbiegłszy aupdnfe od zasad Chirysltiusor 
wych ideałów rozpętali pełną ufieinajwiiścSi walkę 
ptraseciw socyalistyczncmiu truchtowi robotaiiaze- 
kiu, przeciw (wiszielkiiej (ildleii, zdążaijącej Ido spo- „ 
tocznego i duchowego wyizrwiolenia człowieka.

Miast pałać ogniem miłości Clhirystulsla1, sączą 
jtedfem •nienawiści. miast łagodzić spory, jwjptywać 
sta ustzlacŁetnienie form Wałki — .podniecają 
Jastyaikla nienawiści plemiennej i wyzmo-hiowej, 
zamiast zwalczać ppziyrwałeję, próżność i pychĄ 
ibrtmić krzywdzonych a Wzywać do opamiętania 
się krzywdziciela i wlyizyisflśimialczy — wiafiiczą nte 
proebierając w fomtaflinyich tomach w chronię 
ntJkcwenmego ustroju wyzysku!, — zamiast 
Wreszcie gorącej, z głębił serca i uczuć sżlacbe- 
ifaych płynącej wiiary i mfflłośicii1 — hodują ślepy 
tanaiŁyzm, który podjudzony przez agitatorów w 
fflOKteaju księdza ■Lutosławskiego, porywa się do 
morderczej watki rowoilwerem lub pałką! (Do- 
wtodfem zajścia na uniwersytecie |W1 Kpalkowiie).

W ostatnich, tygodniach Kraków był wido­
wnią tych klerykadnylcih orgii, rozpaisianego w 
Zuchwałości! klerykalizmu. Glowtali agitatorzy 
to arcybiskup Tbecdorowicz, stialry, nie przebie­
rający w środkach. imtryganl^ polityczny, mąż 
zaufania Rzymu, zdradzający nawet w intere- 
afiel mi idzyoarodofwiegoi MemfeŁiizmu itlajlejmni- 
>ee ańądowie państwa polskiego, 'drugi — to zu­
chwały agitator wiecowy ks. Lutosławski, typ 
łfcmróożewczego inkwizytora z epoki średniowier 
'tte. Oto filary, oto duchowi i polityczni przy- 
wódćy klerykalizmu ytojująceigo w Polsce.

Zaniepokojony tem zuchwalstwem kleru, 
wprowadzającego iziamęt i rozbój w stosunki 
społecznie zebrał się na wielki iwie® ludOtwy pro- 
tobaryajt Krakowa, (by zaprotestować przeciw 
wrogiej ludowi i zasadom nauki Chrystusowej 
■działalności kleru. Na wiecu tymi, który się od>-, 
był iw zeszłą niedgiolę przemawiali posłowie sio-/ 
cyalistyctzni, których świetne. przemówienia po­
dia,jemy czytelnikom wi streszczeniu.

PRZEMÓWIENIE TOW. DASZYŃSKIEGO 
Zjazd biskupów

W ostatnim tygodniu gościł Kraków w 
swych murach cały „kwiat" rzymsko-katolickie­
go kościoła, między innymi prymasa Dalbora i 
najwymowniejszego z agitatorów klcrykalnych 
ks. biskupa Teodcrowicza. Na zjazd ten zjechało 
się wiele biskupów i zdawało się, że w tym Kra­
kowie, zwanym także polskim Rzymem, gdzie 
zakonów i klasztorów tyle, że lud tu ze spoko­
jem będzie się przysłuchiwał obradom episko­
patu. Tymczasem zjazd biskupów zaznaczył się 
w Krakowie wielkimi zaburzeniami, spowodo­
wanymi przez prowokatora ks. Lutosławskiego, 
który usiłował zbezcześcić mnry uniwersytetu, 
a pod wpływem jego agitacyi przyszło do zbro­
dni i polała się krew studenta, (Okrzyki obu­
rzenia, glosy: precz z Lutosławskim!). Kleryka­
lizm rozpętał najniższe instynkta nienawiści 

wśród społeczeństwa a nawet wśród młodzieży 
uniwersyteckiej, co budzić musi w każdym uczr 
calr.ym człowieku poważne zaniepokojenie.
Miast głosić słowo Boże — rozpętali walkę bra­

tobójczą
Zjechali się biskupi, ale zamiast głosić naukę 

Chrystusową i miłość, wypowiedzieli nam wal­
kę i wywołali wśród, ludu (zaniepokojenie. Bo 
działalność ich jest zamachem na prawa ludu, 
wśród którego panuj© przekonanie, że organiza- 
cya ta jest wrogą ideałom Chrystusowym, jest 
Kuśnierstwem wobec nauki Chrystusa i że nie­
ma z Nim nic wspólnego. Liczne fakta wska­
zują, iż kościół ten stał się kościołem kapitali­
stów, bogaczy i wrogów ludu pracującego.

I tylko przyjrzeć się nam trzeba do czego 
zdąża kościół <a społeczeństwo.
« Kościół wrogiem socyalizmu
Socjaliści są zwolennikami idei uspołecznie­

nia środków produkcyi, uszlachetnienia czło­
wieka i stosunków społecznych. Wazelkiemi si­
lami szukają oni wyjścia dla człowieka z krzy­
wdy dzisiejszej i uspośledizieniia społecznego. So­
cjalizm powiada, że ustrój dzisiejszy jest stra­
szliwą krzywdą i niedorzecznością, bo oddaje 
środki do pracy wręce wyzyskiwaczy zę szkodą 
wielkiej rzeszy wydziedziczonych. Socyalizm or­
ganizuje bataliony robotn. do wielkiego boju o 
socjalizm, o sprawiedliwość społeczną. I nale­
ży uchylić czoła przed tym ofiarnym wysiłkiem 
milionów gnębionych mas, a jednak mających 
potężną siłę, przed którą drżą trony i kapitali­
styczni wyzyskiwacze. Nikt nie może tej wiel­
kiej i szlachetnej idei i ofiarnemu wysiłkowi 
mas odmówić szacunku. Tymczasem co widzi­
my ze strony biskupów i podwładnego mu kle­
ru? Widzimy ludzi, którzy przy każdej sposo­
bności, przy chrzcie, przy ślubie i nad otwar­
tym nawet grobem prowadzą agitacyę przeciw 
socyalizmowi a za kapitalizmem. A przecież nie 
przesadą jest, gdy my mówimy, że

Chrystus był pierwszym socyalistą!
On zbierał koło siebie ubogich i nieszczęśli­

wych, gromił faryzeuszów nazywając ich pobie­
lanymi grobami, apelował do instynktów spo­
łecznych, wyższych, silniejszych niż potęga 
gwałciciela. Chrystus ubogi żywiąc się tem, co 
mu przyjaciele Jego uzbierali, a którego życie 
było demo ns trący a przciw wyzyskowi. Kto nia 
zna tej opowieści z ewangelii podającej, że gdy 
pewien młodzieniec zbliżywszy się do Chrystusa 
zapytał co ma uczynić, usłyszał odpowiedź: od­
daj wszystko co masz i chodź ze mną.

I kiedy niegdyś na jednem ze zgromadzeń 
ludowych mówiłem o życiu i nauce Chrystusa 
słuchacze mieli łzy w oczach, albowiem przez 
Chrystusa zrozumieli istotę socyalizmu.
Kościół pierwszych chrześcijan a kościół Pry­

masów
W imię Chrystusa tworzyli pierwisi chrześci­

janie organizacyę kościelną, ubogą, kryjącą się 
przed prześladowaniami, krzyżowaną j głodzo­
ną po więzieniach. Uboga niegdyś organizacya 
ta stała się później organizacyę urzędową. — 
Władca tej organizacyi, włożywszy na głowę 
potrójną złotą koronę, zasiadł w pałacu Waty­
kańskim o tysiącach pokoi, wśród przepychu 
i złota począł pracować ale dla zdobycia świe­

ckiej władzy, począł wojować, więzić ludzi i ka­
rać, by koniecznie ująć w swe ręce władzę. — 
I gdy św. Franciszek z Assyżu w XIII. stuleciu 
.idzie śladami Chrystusa, wypowiada walkę wy­
zyskowi i uciskowi i organizuje ubogich — 
władca watykański w koronie, w szatach złotem 
i brylantami przetkanych umacnia swój tron. 
Nie tak, jak św. Franciszek 'działa wśród ubo­
gich, ale idzie do królów i cesarzy, namaszcza 
ich i uświęca wielkich opryszków i katów ludz­
kości za to tylko, by mu dali pieniądze i wła­
dzę!
Papieże pozwolili na wyzysk kapitalistyczny!

Stare chrześcijańskie pra(vo zabraniało brać 
procenta od kapitałów. Jezuici powiedzieli pa­
pieżowi: „poziwól brać procenta*'.  To też w XVI 
stuleciu zgodził się papież na swobodny rozwój 
kapitalizmu i pobłogosławił branie procentów. 
Kapitalizm mając poparcie kościoła z całą siłą, 
spotęgował wyzysk. Tak daleko zaszedł ko­
ściół i jego papież©, którzy głoszą, że własność 
prywatna jest prawem natury! I dziś, gdyby 
przyszedł ów młodzieniec do papieża i zapytał 
go, jak niegdyś Chrystusa co ma czynić, aby 
był zbawiony, odpowiedziałby mu papież: „bierz 
procenta ale dawaj jałmużnę**.  Bo oni są zda­
nia, że muszą na świecie być bogacze i nędza­
rze, wyzyskiwacze i wyzyskiwani, a jałmużnę 
zalecają dawać na to, by tym poniżającym god­
ność ochłapem stłumić krzyk rozpaczy bieda, 
ków, by złagodzić ich nienawiść do bogaczy.

W ten sposób
Kościół odszedł od Chrystusa i policzkuje 

Chrystusa!
I gdyby Chrystus zszedł z krzyża i zobaczył, 

jak w Jego imieniu błogosławią mordy i rzezie, 
jak zgarniają skarby materyalne, to jak nie­
gdyś ze świątyni jerozolimskiej, napędziłby dziś 
tych handlarzy dusz i wękslarzy i stanąłby z 
nami do walki o zniesienie kapitalizmu w ko­
ściele.

Kler w roli policyąnta
Doszło do tego, że tam, gdzie polieya nie jest, 

■w stanie bronić kapitalizmu, tam rolę tę pełni 
kler. Tam, gdzie myśl ludzka zastanawia, się 
nad zagadnieniami bytu, nad społeczeństwem— 
tam kapitalizm posyła czarną policyę, która 
czy przy konfeśyonale, czy przy śmierci, agituje 
za kapitalizmem, zdobywa skarby ziemskie dla 
kościoła, wołając: zapisz na kościół! szanuj ka­
pitalizm, słuchaj właściciela dóbr itd.

.Rola tej czarnej polięyi staje się natarczywą 
i przenosi się do szkół! Dochodzi do tego, że 
księża przynoszą do klas szkolnych pisma so~ 
cyalistyczne i wobec młodzieży napadają na 
s°cyalistów! Moim dzieciom nie wstydzili się 
mówić kłamstw o mnie, a na zgromadzeniu w 
Zakopanem ksiądz powiedział, je za przyjęcie 
prezydentury powinienem był wisieć! Wobec 
młodzieży szkolnej kler rzuca obelgi na jej oj. 
ców-socyalistów, ludziom pracującym hańbę 

rzucają w°bec ich dzieci j czy my możemy spo­
kojnie dalej na to patrzeć? Czy ten ciemny 
ksiądz nie powinien być ukarany?!
Księża w Sejmie za karą śmierci a chłosty w 

szkole!
A stanowisko księży w Sejmie. Gdy my, so- 

cyaliści głosujemy za zniesieniem kary śmier­
ci w myśl przykazań bożych „Nie zabijaj", wy­
chodząc z założenia, że zbrodnie dzieją S)ię pod 

Nałetytość pocztowa opłacona ryczałtom.
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wpływem- otoczenia aa podłożu dzisiejszych 

stosunków społecznych — to oni, 37 księży w 
rewerendach, komunikujących się dnia każde­
go j odmawiających modlitwy glosowali za ka­
rę śmierci! Taksamo księża, w Sejmie oświad­
czyli się za chłostę dzieci w szkole!

A podczas obrad nad ustawę o kasach chor 
rych, ksiądz Sykulski postawił wniosek, aby 
dziecko robotnicy, która nie zamężna, nie otrzy­
mało zapomogi i pomocy z kasy chorych!

I znowu tu przypominają się nam słowa 
Chrystusa. Oto gdy - według podania Ewan­
gelii — w domu jednego z uczniów prze­
bywał Chrystus, zbliżyła się do Niego grzeszni­
ca, a pomazawszy nogi Jego drogocennym olej­
kiem włosami głowy swojej Je ucierała.

A gdy wśród otoczenia, Chrystusa powstało 
poruszenie z powodu, że czyni to grzesznica, 
Chrystus wybaczył jej grzechy i kazał odejść 
w pokoju. Innym razem, gdy faryzeuszowi® 
przywiódłszy grzeszną niewiastę, schwytaną na 
cudzołóstwie, żądali ukamieniowania grzeszni­
cy, odpowiedział im Chrystus: Kto z was bez 

) grzechu jest, niech na nią pierwszy rzuci ka­
mień!

A ten ksiądz Sykulski, rofcotnicy-matce od­
mawia zapomogi i pomocy lekarskiej z kasy 
chorych!

I zapytać należy, czy ten ksiądz jest bez grze­
chu? (Wesołość). Czy ludzie nie wiedzą, ile po­
tomstwa księży jest na świiecie? Porównajmy 
słowa Chrysitusa ze stanowiskiem kleru j za­
pytajmy, czy to jest myśl Chrystusa? Stanowi­
sko tych ludzi jest hańbą dla Sejmu i kleru! 
Niesłychamem jest, by takie wnioski w Sejmie 
d«tó były możliwe-

Pasorzytnjctwo proboszczów
Kler nasz wychowywał się w epoce, w której 

ta masa specyałną przybrała formę. Żywioł 
proboszczów, pod wszystkimi trzema zaborami, 
wychodził z szeregów wikaryu/szy, żyjących o- 
chłapamii ze stołu proboszcza. Wikaryusiz uzy­
skawszy probostwo, całował ręce j nogi biskupa., 
izejboiwiązując się za probostwo bronić rząd, pai- 
na we dworze, a nawet i karczmarza. (Weso­
łość). Żyjąc myślą o zbieraniu zysków w posłu­
szeństwie wobec zaborcżego rządu, probOiszciz 

sta} sfę typem zapasionego i bogatego pasorzy- 
ta.

W Watykanie powstała myśl, by tych zapa­
sionych karpiów, próżnujących poruszyć.

I oto ksiądz Lutosławski ma być tym szczu­
pakiem, który puszczony w księży stawek za­
pasionych proboszczów;, ma ich poruszać i za­
chęcić do ruchu... (Wesołość).

Socyaliści nie zwalczają religii
Szanujemy każdą religią, która jest szczera, 

uważamy ją za rzecz sumienia każdego człowie­
ka bez względu na to, w jakim języku i do ja­
kiego bóstwa się modli. Na żadnej trybunie nie 
padlo hasło precz z religią, nawet za czasów 
tak wojowniczego klerykałą jakim był Puzyna. 
I jeżeli kler idzie wbrew naukom Chrystusa 
przeciw ludowi, za religijny obowiązek uważag 
my zwalczanie tych ludzi. Walkę nam narzu­
coną przyjmujemy, ale nie będzie to walka z re­
ligią, ani z Bogiem, aie walka z bluźnier- 
stwem!

Kościół się zmienia
Ale i Kościół ulega stopniowej ewolucyi. Nie­

gdyś był on feudalnym, teraz jest kapitalisty­
cznym i spodziewać się należy, że gdy socya- 
liizm zwycięży i przyszły Kościół stanie po stro­
nie socyalizmu. Dziś dochodzą nas już liczne 

• skargi ze strony' księży, żalących się na ucisk 
i absolutyzm biskupi. Dziś już mamy nawet 
księży, którzy w imię zasad socyalistyczny-ch 
działają. Niech tylko hufce robotnicze zajmą 
posterunki, a znajdą się księża, którzy staną 
po stronie socyalizmu 1 Kościół nie będzie' Ko­
ściołem panów i książąt, ale będzie zgromadze­
niem wiernych, Kościołem społecznym, w któ­
rym ksiądz będzie naprawdę przyjacielem mo- 
wieka.

Niedalekim jest czas, gdy socyalizm zwycię­
ży i przejdą w niepamięć wrogie mu zjazdy, 
intrygi i błazeństwa wojujących w obronie ka­
pitalizmu klery kałów. Ksiądz będzie w przy­
szłości poświęcał się idei Chrystusowej, a lu­
dziom będzie niósł w darze najlepszą, najszla­
chetniejszą cząstkę swego ducha, a nie będzie, 
jak dziś to czynią, zbierał bogactwa i pilnował 
tylko swego żołądka. Nie będzie, jak dziś próż- 
niakiem, zwalczał 8-godzinnego dnia pracy, przy 
zwyczajony do życia kosztem pracy innych.

Do szeregu!
Nie zrażajmy się tem, co się dzieją ale spie­

szmy do szeregu, do organizacyi! Stwórzmy po­
tęgę zorgajoiKówaną proletaryatu, a policya ba- 

©netów i policya w sutannach ustąpi! Walka 
nasza to nie walka'z religią, ale walka o s®cya- 
lizm, o uszlachetnienie dusz ludzkich, o usunię­
cie brudu wieków i kapitalizmu, który zbrukał 
Kościół Chrystusowy! (Burzliwe oklaski).
PRZEMÓWIENIE POSŁA TOW NIEDZIAŁ­

KOWSKIEGO
Oddzielenie Kościoła °d państwa koniecznością 

dla religii
Napadną na. nas klerykali z ambon, i podno­

sić będą oskarżenia, że walczymy z religią.
Ale my nietylko usunąć pragniemy kleryka] - 

ne postanowienia z konstytucyi, ale wysunąć 
musimy postulat oddzielenia kościoła od pań­
stwa. Wiara ludzi jest -najdroższą i powiadamy, 
wszystkim katolikom

Zabieracie świętość z targowiska walki poli­
tycznej i zanieście do Kościoła!

Niech klei’ nie myśli o wybonach, niech nie 
wciąga młodzieży do tej walki, jaką prowadzi 
i niechaj się nie zasłania Chrystusem! I -dla­
tego to rzuciliśmy w Sejmie hasło oddzielenia 
Kościoła od państwa.

Następnie zabrał głos
POSEŁ TOW. ŻUŁAWSKI

Za pieniądze z Rzymu chcą rozbić klerykali 
ruch robotniczy,

gdyż niczego się tak nie boją, jak solidarnego 
i zorganizowanego proletaryatu. Używają 
wszelkich niegodziwych środków w tej robo­
cie.

Klerykali współdziałają z komunistami!
Ksiądz poseł Kaczyński oświadczył, że klery- 

kąli puszczą na socyalistów komunistów celem 
rozbicia organizacyi proletaryatu! (Okrzyki 
oburzenia).

Klerykali z jednej, komuniści z drugiej stro­
ny mas atakują, i liczą, że w ten sposób prze­
prowadzą swe cele! Obowiązkiem klasy robo­
tniczej dziś jest uświadomić sobie, że organi- 
zacya i solidarność jest gwarancyą jej zwycię­
stwa, że ochrona naszych organizacyi przed roz­
biciem jest naszeiri pierwszem zadaniem! (Okla 
siki).

POSEŁ TOW. DR BOBROWSKI 
wskazuje, że tak jak niegdyś Kościół inkwizy- 
cyą, więzieniem i stosem tępił myśl wolną ó 
nowe idee —- tak obecnie w Polsce stara się on 
Zgnębić ruch robotniczy agitacyą z ambon i 
•przy konfesyoinale. Lud. jednak zwłaszcza w Ma 
łopołsce przeciwstawił się atakom kleru. Dziś 
klerykalizm wojujący pod wodzą ks. LutoslaWł- 
skiego i arcybiskupa Theodorowicza roznieca 
na nowe walkę religijną. Dziś lud pracujący 
podnosi .protest przeciw najazdowi klerykałówu

Następnie jednomyślnie uchwalono następują­
cą rezolucyę tow. Daszyńskiego:

REZOŁUCYA
„Opierając się nia zasadniczym punkcie pro­

gramu. PPS, że religią jest rzeczą prywatną i 
rzeczą sumienia każdego człowieka, dążymy do 
oddzielenia Kościoła od zależności od państwa, 
do oparcia go na wolnym Związku wiernych 
i do napełnienia go moralnością społeczną.

Dzisiejsza hierarchia kościelną, oparta na. 
wszechwładzy papieża i biskupów, jest zabyt­
kiem minionej epoki absolutyzmu i zależności 
księży od rządów i od klas kapitalistycznych.

Hierarchia ta wyzyskuje milionowe rzestzie 
biednych, szczerze religijnych ludzi, stwarza 

wśród księży wielką ilość wyzyskiwaczy, obłu­
dników,. obrońców złotego cielc-a i egoistów du- 
sigroszów. Hierarchia ta, jako korporacya an­
tyspołeczna i reakcyjna, stała się ciężarem i 
martwą częścią społeczeństwa, czyli zbiorem 
bluźnierstw przeciwko idei Chrystusowej.

Rozwój społeczeństwa przemoże tę organiza- 
cyę wstecznictwia, wyzysku i używania dóbr 
ziemskich; Kościół oparty o społeczny rozwój 
społeczeństwa ¥o-zwinie się na całkiem innych, 
godnych religii podstawach.

Dopóki to się nie stąpię, zwalczamy te orga- 
niza-cyę, jako część kapitalistycznego ustroju, 
jako wstecznictw° i wyzysk, nietylko nie uwła­
czając uczuciom religijnym, ale oczyszczając je 
z brudu wieków, w którym ugrzęzła.

Kościół musi pójść z ludem i z konjecznościa- 
mi jego rozwoju, albo zmarnieje i znikczem- 
nieje, ustępując miejsca prawdziwej organjza- 
cyi religijnej.1*

Po przyj ctciu rezolucyi, przewodniczący tow. 
Jaroszewski krótkiem przemówieniem zamknął 
obrady wiecu wznosząc okrzyk na cześć PPS.

Z pieśnią Czierwionego Sztandaru na ustach, 
zgromadzone rzesze robotników opuszczały 
zwolna miejsce zgromadzenia.

Obrady Sejmu
KRYTYKA GOSPODARKI WOJSKOWEJ.

Nią posiedzeniu. Sejmu w dniu 3 cZetnwca pnzy- 
stąpiono dio głosowania nad usltaiwą o kontroli 
państwowej w dpulgidm czytaniu. — Minister 
spraw wlojskówyich gem. Sosmlkowski odpierał 
lZaihziuty, ipostaiwioine tnlai ostaitniem posiedzeniu 
przez-*  posła Swildę pod adresjem wiejska i adimi- 
uffistinacyi wtojiskoiwiejj'.

W dyśkuisyi zlataał głos poseł Świda, puczem 
przemawiał poiwftjórnie minister Soisnkowski, 
który Balkońctziył pmzieanlóiwiienlte o-świadlcizBniem, 
żie nie zmusiły go -do izatonania. głosu słowa uży­
te przez posła -Sjwiiaą że co' się zostało w, szere­
gach armii, to hołota i handlarze grosza. Prze­
ciwko temu masnifetea’ protestuje i sądzi, że ltia|k 
krzywdzące słowa rnogą być jedynlile pwWodeiń. 
który .skłania cficieiróiw do występowania z ar­
mii. •

Poseł Świda oświladczył, żiehsłow-a hołota użył, 
mlając na myśli; -nile oficerów, lecz czyny tych 

^oficerów, którzy nie są godni noszenia mun­
duru.

W głosowaniu pojprawkę- posła Osieckiego, że 
prezesa iżby kontroli mianuje prezydent Rze­
czypospolitej nie n-a wniosek marisizalłka, ale na 
Wniosek prezesa Rlaldly ministrów, odrzucono 
107 głosami pmzeciiw 52 i przyjęto poprawkę po­
sła Dubanoiwicza, że wniosek 'ten mia pochodzić 
od całej Rady min)ifert(ró)w. Całą ulsitiaiwę przyjęto 
w drugiem i 'trzeci em czytemdlu.

Poseł Sikora przedstawił spitiawozdanfe komat 
syi roilnej o projekcie rządowym. utworzenia 
państwowego banku rolnego.

Rozprawę nad tyto, iprzeldmiloltettn odroczono..
Przystąpi ono*  do wnioislku nagłego Związku lu­

dowo-narodowego w -sprawie zastosowania usta- 
wiy Z dniiai 18 grudnia roku zeszłego o nadania 
ziemi żołnierzom.

Naigpilść wniosku w tej sprawie uchwalono.
KRWAWE ZAJŚCIA W ZAGĘBIU.

Towk pos. Arciszewski pitpedlslBawda znaną spra 
wę -krwawych zajść (w Zagłębiu, i żądń wyja; 
śnienia tej ispriawy -przez kiomdfeyę sejmową. 
Riziedzy takie ikilkakmoftiniie sffię już -powtarzały, 
j-est to system rządzdnilal p. iWoije^ody Pęko- 
sławslkiiego i nów-ego isltlamosity, który wedle jego 
wskazówek postępuj-e, nie znając wcale -stosun­
ków toiejsęoiwyeh.

Minister -sprawi weiwńdteznych' Skulski teopił 
postępowania policyi-.

Pódcizfas dyskusyg! -padały pod adresem rządu 
óbriaźliiwe słowa, na! 'które martszałek nie rieiago-; 
wał. Miniist-er Sosnkowski oświadczył, 'źle jeżeli 
tokfe słbiwa będą paidiać, nie może to miieć in­
nego wyniku, jak uniemożliwienie ministrom 

■pretzleibywianie w Seijimie.

Z KPAJU
SIERDZĄ, Składką nia Śląsk przyn-tosł-a w 

gminie spory docliód. Nowe właścicielki Sier­
szy, siostry Ualszfilainiki, złożyły na -śkłądkę 
4608 Mk, Piroistajetny pnzieito dobaowolinie naszą 
poprzednią notatkę, iż zakónn|iice składki odmó­
wiły. Zwłoka w wypłacie nastąpiłai z powodu 
wyj-aizdu kasy erki do KrakówJa.

MYŚLACHOWICE. W-iadonriościią, |żei klsięża 
żądają w Soj-mde podwyższenia penlsyi jesteśmy 
baiidzo- zdąilwtieni, (albowiem: ludzie -ci, zyjąc w 
dostatkach, mają czelność st.awia.ć tfalkie żąda- 

. -niie. W jakiej ,,nędzy“ żyje nasz ks. proboszcz 
" w Trzel.dni, to się. iząrąz okaże. Parafia tirzebiń- 

ska iskładą isiię z. 10 gmin i około 10 tylślęicyi ldłu)s|z. 
Minimalnie ną miesiąc odlbywla isiię 40 -djo 50 po­
grzebów, i bietize Silę od 30.0 do 3.000 mk. za jeden 
pogmaeib. Od 70—100 cli-rat-ów, za które -pobileira 
od 50 do 100 amrek Za chrzest. 30 mszy- ^o 50. 
miarek.

Prócz tych idoichodtóiw ptolsajada prólbloistelciz -około 
50 mougów dtottxre(j ziemi, która daje kolpsiatae 
dochody, nie licząc inwentarza żywego, jak idrcr 
biń, krów, świń iltp., z których ksiiądz pmbotsizicz 
również ściągą szalone -zyski!. I oto, j,ak ujynika 
z tego„ nie mają -prawa żądalć podwyższenia 
pćnisiyi, bo i tak lud płaci im sumy, które -wyno­
szą idziesfląltki tysięcy mieisi-ęcz-nie.

Niech sobie uprzytomni kalżdy, -ozy pnzy ta­
kich dochodach j-e(stl powód -dlo1 żądania poidwyż- 
szetnia penisy! księżom proiboistzctziom? Niaiwiet hajj 
fanatyczniej W kleryka! powinien to -zroiziu- 
mieć. Kiedy robotnik obarczony lictaną rodziną 
pobierający kilkadziesiąt marek dzjtenniie żąda 
podwyżki płacy, to księża krzyczą, że Polska 



upaidnie, bo robotnik wfielką. żąda ząp,tartą, ale 
ćamró boz żadnych ]M>wodów żądają podwyżki- 
opływiając w największe dlbsfbaltikli1'. Przeciw*  ter­
mu ; musi .spcjłeicizeńsltwo zapratelstoiwlae ii iaboj- 
«(iążktem posłów będzie stanowiclzjó islię temu 
sprzeciwić i nile''dopuścić do tak wiieilkiegoi <cóję>- 
żartu, jtalki spaJść może ma społeiewńigtiwia Ploisiklie. 
Natomiast pileiniądzie te miaijią byić pnzeznacżoine 
•ula cele dohracizynine i kulitiurialne. Parafianin.

SIERSZA, kopalnią „Artur11. Kłafsiowy ruch 
tobotafczy w tutejszej kopalni j-est isizieirlolko irfożi- 
ipowszechniony. Ludność pracująca jleisft isttlsnpLie 
zoirgamilzioiwlainia iz wyjątkiem kiłkunial^tu nieu­
świadomionych warchołów. Od.1 isizeirlelgiu Łaltl r|o- 
boltnaicy tiultejisi 'święcili dzień 1 miajjlal, -w(alic0ąc. 
o prawa itoboitnicfee, a /Szczególnie o 8-godizilniny 
dzień pracy, który też miocą dielkreitu tow. Mio- 
ralcizieiwHkie|g>oi zetoal w życie wprowadzony.

itobotnicy widząc, żie walka pieli niie piaszjła nia 
•iniame, sądziffli, że kalżdy jeisitl z togo faktu iziadloi- 
wiołony, ,aie gdzież tam. Znaleźli isię, tj| u nlals 
ludlzie, którzy wyleźti z pod ksjilężej isutanny, a 
którzy mają na celu ziwlaiHezianiie 8-goidlziwnego 
dnia pracy i jawnie wygadują,, że to próżnia- 
ćtiwtoi, bo islię miało pnaciujte, a dużo roibo|tnik żąldia 
zapłaty, i że należy pracować dłużej jiak 8 
godzin iitid.

Ztaujstoenf jesteśmy podać towaaizijiszani robo- 
tnliikiolm nalziwiilska tych łudzi, a miianiowilciiei: 
Kamiajla Firiapicnfeiz^k, Kawała Tomialsz, Fjilcek Ro­
man, Lach Jan, Radwański St. .Stomek Franci­
szek i Głjolsi Antona.

Teai Ostatni w dniu 24 maja aż pienił is(iię >zie 
zloiśeii- wygadując, że niaileży pirafcioWaić nie 8, lecfc 
12 godzin, isiam zaś siedząc od, killikiu Jałt w pon- 
tyetrtai na kopalni, niie pracując ani 2 gokUziny 
tygoidindiOWo ucizciwiie. Jeżeli się przyjrzymy 
tym warchołom, są to ludzie pttloifcegowajni, któ­
rzy nie piwalciują, lecz poi kąJtalch. lagitacyę upina- 
iwfelją. 'Gdyby phzw jeden miesiąc tyfflto praico- 
waffi cfljężko:, toby im siię, odniiechiajląłla lagiltlaciyi 
przeciw temu, co nohot njcy sobie wywiailicizyli.

Towanzyisze robotnicy przekonajcie' się, jacy 
lułdizfiie mzudaiją się bar 'Waszych' ipńżedłsitowfinieili. 
Taką1 Kawała, który chciał, by go poistiawiić na 
rade robotników', chwjyaił islię ksfiążej isutaniny 
1 kiapiitaijisity|cianeij kieszani. ażeby zdradzić to- 
botnfików i wiytdlaić ich ńa łup kaipiiitadu.

W dniu 1 majia dinWił om sobie « całej klajsiy 
aObotoiiicizieij- kltóirla iutocizyścieJ maruiifeśtoWaŁia 
ptrzeciiw zamachloWii reakcyi na pajaiwia noboltai- 
-aze w Polsce, iziato. 3 majia wjadaił się ® księżmi 
.pud pachę w Trzehińli, drwiąc Sobie ż prfzielcho- 
dlżąicych robotników, że to cżeirWoinli. Dążymiy ido 
togo, ażeby dzieci nalsfce w iśżklołach uiczóno 
przykładami i Wskazówkami, a Kawała nia pb- 
ślwgięiceiuilu slżkioły w Myślą clmwicach a. r. wita­
jąc księży, zazłnlaiczył, że dzieci w slzkote należy 
Mć, ,ą gdy ojciec lub matka pujzyjldizie ara uża­
lenie, nlależy ich za drzwi wiyrziucilć, ża-co dtoł- 
stał huczne brawia old księży obecnych.

Towiarzysizie pmziekoiniatjimy się, coi t|o< są ża; lu­
dzie i musimy raz z nimi zerwać. Taki, zidtrajoa 
inite 'goidiziiein słystaeć spfowa z ust uiciziciwlelgo ńo- 
botaikai. Tb, co&niy zidbbyli, nie damy sobie ode­
brać, bośmy już dioraślji i umiemy oldiróiźnlić 'do­
bre ad złegia. Zbrganiizowamii pad icizarwfomym 
•sztalnjdairem nie uginliemy się. Niech isię nziuica’- 
ją Kawale, Pachowicze, Głosy, Raidwańsicy ii 
Siemkiij, lecz zorganiizowlanij klasowa ■wisiżysitkicih 
zwyciężymy.

Ttazbiljiaicżom raidżimy nie igrać z ogniem, bo 
lud cierpliwy, ale cierpfl.iw|o|ś|ci ciżafeleim braknie.

. Czerwony.

Po strejku naftowym
Strejk w przemyśle naftowym po 2 i pól tygo­

dniu 'dobiegł końca. Stanowcza postawia robo­
tników, wzorowa solidarność i karność, mimo 
niekorzystnej dla robotników syiuacyi, złamała 
estrze walki narzuconej przez pracodawców. — 
JRrzemysłowicy zostali nauczeni, iże sprowoko­
wać walkę iz robotnikami można, ale wygrać ją 
trudniej, gdy prowokacya ta spotka się z nietda- 
iącą się złamać solidait|ością.

Robotnicy naftowi we wszystkich gałęziach, i 
’W>e wszystkich najodleglejszych środowiskach 
iPweprowadzili swoją walkę wzorowo i mogą 
też być zadowoleni z rezultatów.

Prawda, że nie wszystko dało się przeprowa­
dzić, ale izlamiatną. została próba ofenzywy kapi­
tału. Zważywszy niekorzystną sytuacyę dla 
walki, robotnicy mogą być z jej wyników zado­
woleni. Walka jeszaze nie jest skończona, do po 
Rachunku z kapitałem jeszcze przyjdzie w m» 
®encie wybranym przesz proietoryAt.

Narazie walka przerwana.

Książe wybryki
Na co sobie pozwalają księża w Polsce?

„Robotnik" warszawski pisze: Znacie opo­
wieści o prześladowaniu męczeńskiem Unitów 
przez carskich siepaczy? Nasłuchaliśmy się do 
syta tych smutnych opowieści. W duszach na­
szych budowaliśmy ołtarze dla tych męczenni­
ków. Dziś zmieniły się czasy. Mogą wyznawać 
wiarę, jaką chcą. mogą uczęszczać do kościoła, 
jaki za swój uważają. Mogą się spowiadać, mogą 
,się i żenić, mogą chrzcić dzieci, jak tego pragną. 
Mają cmentarze jawne, otwarte. Są wolnymi 
obywatelami Rzeczypospolitej 1

Dziś atoli zdarzają się innego, acz pokrewnego 
gatunku wypadki. W powiecie brzeskim parafii 
Czernawczyce, we wsi Wistyce 17 maja miej­
scowa cerkiew została odebrana ludności pra­
wosławnej w następujących warunkach: Tłum 
mający na czele trzech księży: Swerpela Ale­
ksandra, Malinowskiego Józefa i Sodhonia, wdarł 
się do cerkwi, pozrywał obrazy, za święte przez 
ludność prawosławną uważane, podeptał je, po­
dziurawił kijami, wyniósł ołtarz, połamał t. zw. 
„święte wrota* 4. Ksiądz katolicki wszedł do cer­
kwi, poświęcił ją i wygłosił polityczne wzniosłe 
kazanie na temat wiekuistego zwycięstwa koś­
cioła! Na skutek skargi ludności władze sądowe 
wdały się w tę sprawę. U ks. Malinowskiego 
znaleziono brulion petycyi, jego ręką pisanej, 
w której to petycyi księża byli proszeni o za­
branie kościoła. Stąd wynika, że cała ta akcya 
była zorganizowana przez księży katolickich! 
Wytoczono im śledztwo karne. I przypuszczać 
należy, że śledztwo to da jakieś pozytywne wy­
niki! Jest bowiem kodeks kar głównych, który 
przewiduje różne przestępstwa przeciwko wierze. 
Znalazły się w rękach p. ministra NoWodrskiego 
narzędzia walki z książką Papiniego. Niechże 
p. minister, człowiek pobożny i wiarę szanujący, 
zastosuje maksimum kary wobec tych obywa­
teli, którzy z całej siły, jakgdyby za namową 
wrogów, pracują nad tem, aby zohydzić Polskę 
na kresach.

Ksiądz bijący dzieci.
Na posiedzeniu Sejmu z 31 maja wniósł tow. 

poseł Misiołek następującą interpelacyę: 
Dnia 14 maja w szkole Harklowy pow. Jasło, 
na nauce religii ks. proboszcz Marcin Stec po­
bił 15-letniego Piętę, który brocząc krwią zem­
dlał, a przerażeni uczniowie tem dzikiem po­
stępowaniem ks. katechety z klasy uciekli. Nie 
jest to pierwszy taki dziki występ ks. Steca, 
który nietylko w szkole lecz i w kościele czyn­
nie znieważa pobożnych. Starania kilkakrotne 
w dekanacie o usunięcie ks. Steca nie odniosły 
żadnych skutków. Podpisani zapytują pana Mi­
nistra : Czy mu jest znane zachowanie ks. Steca 
i co zamierza uczynić, aby uwolnić mieszkań­
ców parafii od widocznie chorego człowieka, 
który swojem postępowaniem szerzy zgorszenie 
wśród mieszkańców.

ZOFIA WOJNAROWSKA.

Słowa o skarbach ziemi
Koncentracja.

Skarbem nie są pończochy 
z ordynarnej bawełny, 
a w zimie 
bosym dzieciom ulicy 
śnią się takie pończochy.

Skarbem nie jest obuwie 
z grubej i twardej skóry, 
a przecie 
pożądaniem nędzarzy 
bywa takie obuwie.

Skarbem nie jest koszula 
z sztywnej lichej parcianki, 
lecz wszyscy, 
których gryzie robactwo, 
chcą choć takiej koszuli.

Skarbem nie jest chleb czarny 
chleb jałowy, ościsty, 
lecz głodni 
pragną chleba goręcej 
niż brylantów kokota.

Patrzcie!... Patrzcie!... Obuwie 
i koszule i chleby 
nędzarzy 
ściska w prasie milioner 
i wyciska z nich złoto

| dla siebie.

Z ruchu robotników 
drzewnych

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W POLSCE Z 
SIEDZIBĄ W KRĄKOWIE. Wiziytwa -Sli<? wsfcyfelb- 
ikfite Zarządy odidzaJaHólw, aby mcłntokli iprzyisyła- 
ły ńafpióźinaJeij dio lOngo k'alżcte|g|o miiasliąicia. Rów­
nież i żailągłe raichunlki jak najislziybctiieij ipuiżasłać 
niaileży, a to zie waględu na zbliżaijąicy się I ZJażd 
zijedtaibazieniiowy, który ojdbędlzie siię 28 J 29 sdleir- 
pmia. Za Ziafflziąid! Cemltraliny: Bolesław Jaroszew­
ski.

GROŹBA STREJKU ROBOTNIKÓW STOLAR­
SKICH W KRAKOWIE. Rcibottaicy isjtlolainsiciy 
stoją dZiękii poilityce p. Igjińsikiiegfo, 'deichmiisitinzla, 
w iprizeidieidniu wiallki. Prizied 'tygodiniietm robotni­
cy winieiśli memoiryał dlo Cechu, iz żąldaJńiem. iża~ 
wafciia nloiwiej umowy, gdyż od palźdlziileinnfflkia zer 
fez legia roku 'dzięki również ip{p. piriaiao|dla(wiclam 
'stara jeisit beiz uimowy, jak, że stosuinlki pJacy w 
zaćv|adziie sitioliariskim są rozpaczliwe woibelc idńoi- 
żyzmiy, wzrasitojącej iz dnia na idżień. Tyimicżar- 
semi ipnaiooldlawcy żilgnioinoiwajli ziupiełinlie żądlajniilal 
ro'h|oltiniiczie i ,w terminie olkrlelślotaiym nie zwołali 
pasiieldzenia. wispólnego, aby prizepiiioiwadzić iK>- 
kaw|aniia, oidkłiadaijąc je w meofareśloin.ą- dal.

P. cochmilsitrż Iglińlslki ptoipierla w tym wypald!- 
ku idir(dbnych maJjisiteńków, bo. ci niie Kaitmidtaia- 
jąe żadnycli iioibpltniijków, zdobiliby n'ai tśtrejlklu 
poidwóijiny' inlteres1, iileiże w cżafeile streijtóu siami 
praicują z u)cz|n|iiajmi, ai pp isrtreijlkiu ma konto rfoj- 
boitniikóiw ‘pioldńtiieiśliby ceny robólt. Nffle dziwimy- 
się, że p. Iglińiski to robi, gdyż isam n|ile żaltru- 
dnia ani. jeidlneigo lóboitnika, leicizi żie więkazio 
fińny diajjąp.siię użyć iza nariżędiąiie, to jelst dlziwlnle,

Roboittoiiicy jeszcze dają ten tydzień czasu do 
naimiyislu p. Iiglińiskiego, aby ziwołał komilsyę m 
busitiianinią dHal zalłatwieinlia .sprawy 'Uigpldowejt. 
Slądlzlim.y, że żądlania rlolbtaltniikóiwi są izupełniię 
słuiszinie, gdyż diróżylznia rtaśnie w izaistalalszaijący 
sppsób. ,a siam rząd siwą bezmyślną polityką 
gospoldarcizą pomiągą iettou.

Itobóitiniicy nie chcą strefikd, czelgp nlaljlepszyin 
idoięyodem, że pomimio bifaiku dasibartieczniej odlppr 
wilejdlzi j.i upl-yinięciiia teńmiiniu. wi dniu 3 bmi. sftreą- 
ku jeisizjcize nie zaazynają, sądząc, że wezmą gó­
rę. wpływy w Gachu i-oawafcnieijsze i /dio ugody 
doiprownidlzą,

STOLARZY WZYWAMY, ABY AŻ DO ODWO­
ŁANIA KRAKÓW OMIJALI.

STREJK W TARTAKU POLSKIEGO TOW. 
HANDLOWEGO W BONARCE. Przedsiębior- 
fi.two to mające mił|iiaaid!awe obroty i isie#ki naij- 
lioinióiw/ kapitału iztalkłaldiówego, uprawiła 'w*  swyicih 
prtzedsiiębior.sitiwdcih ohydny wyzyslk. Tartak, w 
Itonaree, bętdiąty wiłaisiniością itlegjo banku, iza- 
■trudnliiai 'otóto 60 białych ntowdlinilkówl, ikltórytm. 
płaci ąż 22 niariki za gadzinę ciężkieg piracy i to 

nla|j!wiyże|j ukiwlaHifiiklolwfennłemiu' inoibotniilkolwii, Ito 
jest 176 marek d,ziemnlie. Jak ten człowiek mażle 
wyżyć, to' jest wipiioisit zaglafdką, którą może p. 
Streiliniger, dyrelktior Poillsikiegio Tow. Hialnidloiwiee 
go, adigadlnib lub da za temat walniemiu izgawmią- 
deaniu Tfowiairiziyislttwia, gdy będą zbileriać z dwlol- 
icówi fe.j pracy rohotiblków isiuitle dy windenfy. Ro­
botnicy iChbdzą w liaichmanach, a gdly rwuiieśli 
memdryał o podwyżkę płac o 50 ptnacenit, żąda­
nia iich adrzjuelomo i tolboitnicy musiielf rażpWcaąć 
streijk’-od 6 icaeirfwfca. I to 'się idizfileljie chwili, 
gdy Toiwiafl®ys|tw|ói przemysłu drzewnej^ dasttid- 
1'0 anialcizinje kioinieesiye od rządu na -elklslptoiiIŁ. drzie>- 
wa, ą robotnikóimi nile daije się fenigta podwyżki.

Robotników tarta-kowych wzywamy, aiby aż 
do odwołania, pracy w tym tartaiku nie przyj- 
miuwalii.

Polsikile Tlaw. Handlowe, chcąc złamać sitoej- 
kujących -roborthilków wynajęło do ipboty jeń- 
cóiw holsżewtilokfilcli, którzy ;p|od opieką wjaj^kla i 
połiicyiii pracują w Tilciztóe 30 łudzi. Dziiiwn-em 
jest 'positępnwianliie D. O. G. w Krakowie, ktorfe 
przy kiaiżdiyna (zatargu między nobotniikamljl ii ka- 
pitiailiiistama staje po stronnie klapUtaUu (paizeciw. 
robotnikom. Apeluijieńiy dio odpowiednich, czyn.- 
tniiflcólwj, by 'zaprziestanio prowokloiwać gitodnych 
robotników i usunięto jeńców, żaś p. inspektora 
pniaicy wzywiaany, by wgłądnął w goisipodarkę 
ToW. hlandliowegla, krttóirtai to fiłrmia dopuszcza; się. 
miesiychanego wyaysiku nia ro-bortmikach

Z SYNOWÓDZKA WYŻNEGO otrzymaliśmy 
telegraan, że tąm również wybuchł strejk. Tar­
tak teu jest 'także własnością Połslkiiega Towl.. 
Handlowego, które swym wyzyskiem idofjwioiwfaj- 
dzi wBEętdiziie dlo wdlk cennikowych.

KĘPA. Za Roziwiadicwean. zniąjlduje isdęi wio- 
sccEką, w której ilstniiał tartak, lecz silę sipaitt 
i' obecnie rtząld buduje ołibrjzymi tartak nai 10 gap 
tirów dla celów odbuidlawy kraju. Stosunki tam 
panują tak strąsianą, że robotnicy w liteabae 



•około 400 niusitoiti żywiołowo stanąć do sitrejiku 
istota 2 cz-ertwca old. południa. Strajk tlen spro- 
(wlofcwhł majster Geneja Franciszek, który tafie 
'porozumiawszy się dokładnie z dyrektorem p. 
Rauszem oświadczył, że Dyrekcyia odmawia kia- 
'tegoryoznie wszelkiej podwyżki, co1 naturalnie 
robotników tortakiwych, zarabiających najwy­
żej 140 mk. dziennie, wzburzyło. Faichoiwlcy zawa- 
tofeją tam miajwyżej dbi 400 mk. przy tak! sfcar 
toniej dr-ożyźnie.

Delegat Cemitoatoego Związku robotników 
tataewnych tow. Kmiecik <n Krakowa interwenio­
wał u dyrekcyi, lecz p, dyrektor Rausz oświad- 
utayl, że nie mia bak szerokich pełnomfołcntotwl 
dio uznania żądań roboitniCEiych, lecz się musi 
odnieść do Mitaisteryuih robót publicznych i dó 
Liwowia z tą sptrąwę.

Wzywamy odpłowiedhie czynniki! da zajęcia 
isiiy tą sprawą jiak najszybciej w sżcżególńości 
p. Inspektora ppapy, aby fijnltlenwęntofwał w. tejl 
sprawie, gdyż srtrejk dalej trwa. Ppziy tej sposo- 

k fctaości zwracamy uwagę n/a) postępowanie za­
rządcy domen państwowych w Rzeczycy dhi 
gilej, niejakiego Lesieokiego, i żądamy aby po­
stępowaniu tego paniai położono kres, gdyż to, 
co ten pan wyrąbią to możliwie chyba było w 
wiekach średnich. Mianowicie strajkujących ro­
botników, zamieszkałych twi tartaku zmuszał d|d 
paący, dwóch iz nich Karpińskiego i Lachowi- 
cm Dymitra pobił dó krwi tiak, że jeden leży 
ciężko chory, następnie groził robotnikom, że 
jeżeli będą strajkować, tjoi dostaną po 25 batów 
a jak to nile wystarczy to i po 100 aż nie zaprze­
staną strajku. Opiekę ewentualnym łamistraj­
kom zapewniał w ten sposób, że obiecał im dać 
granaty ręczne nawet kilkadziesiąt sztuk a po- 
irfadlzą sobie w ten sposób z przeszkodą. Wzy­
wamy władze aby osobnika tego o dzikich in­
stynktach odpowiieidnib ukarać i usunąć z tak 
odpowiedzialnego istanowaską, aby prowokacyą 
tego pana nile dopuścić db jakiegoś nieszczęścia.

FELIETON

FILOZOF WOJENNY
Uważasz me sąsiad, te jałopy pod czerwonem 

sztandarem chodzące, to jem się zdaje, że my, 
kapitalisty-komunisty nic się nie znamy na du­
chu caszu. Oni som przekonane, że jak chto 
się kamienicy dochrapał, to już nie trzyma „Ku- 
rjerka“ i nie rozumie, gdzie raki zimują.

Dyć ja dobrze kapuję, że tera casz jest cał­
kiem jęszy i kuźden ogląda się, żeby wszystkie 
stany byli zrównane pod jedne leniję. Dawniej, 
kiedy panowała ciemnota i niewola, książę pan 
w pałacu siedzący, wydymał się przed takim, 
któren miał dom jeno dwupiętrowy, a z właści­
cielem drewniaka na Krowodrzy to nawet nie 
miał życzenia rozmawiać.

Ale przyszła wojna: socyalisty, anarchisty, 
komunisty i bolszewiki powiedziały: co to, to 
przepraszam i zara zrobiła się równość w na­
rodzie, bo kuźden dochodzi swoich praw. Tobie, 
jaśnie panie, wolno lakierowanym samochodem 
jeździć, to bez cóżby na ten przykład w nie- 
chtórem dwa bite miliony zagranicznej waluty 
na maśle i skórze bez wojną spaskowałem, nie 
możnaby się z małżonką ślubną i legalnemi 
dzieciarni przetryndać na Bielany w karycie albo 
parokonnej drendzie, kiedy mam życzynie.

Więc, rozumiesz mnie sąsiad 1 Powtóre kuźden 
człowiek ciężkiej pracy domaga się, co mu sie 
patrzy, bo nie może być, żeby jeden żółwiowe 
szochówki zajadał, drugi zasie na rosole z ogona 
wołowego poprzestawał.

A zriowuż ze strejkami jest wielga racya i je­
dyna nasza obrona od wyzysku publiki. Kużdyby 
chciał masło taniej kupić, więc jak towar za- 
strejkuje, czeli go się ukryje, to klejent zje dya- 
bła, jeżeli bez dwie niedziele towaru nie dostanie, 
lak się klejenta przyciśnie, że z głodu mruczy, 
jak zawiedziony kot, patrzaj, jak kużdą cenę 
w jtailćzącej pokorze płaci. Łońskiej zimy masło 
było po 40 marek, teraz po 500 i więcy. Płacić 

./L — już.
Związki zawodowe, powiadam sąsiadowi, tyź 

jest rzecz pożyteczna. Wszedłem w związek 
ż maśiarzem zawodowym; on dymał po pro- 
wińcyach i towar skupował, ja przedaź w Kra- 
kówie prowadziłem. Mój zawodowiec miał do- 
świadczynie, ale hopciów ni jednego razu, jak 
powrócił z drogi, powiedziałem, że mam już 
W sam raz i żeby sobie poszedł, ria zbity łeb, 

gótówka ma się wiedzieć przy mnie ostała.
Powiadam, socyalistyka jest klawy interes i ja 

całkiem z tego, jestem zadowolony, a jeszcze jak 
przyjdzie do rozdawania' Ziemi za darmo i ja 

tyź łapę wyciągnę, byleby te chamy bezrolne 
nosa w to nie wsuwały i konkurencyje nie ro­
biły, to — wierzaj sąsiad — będzie można żyć, 
nie umierać...

Pneiiliif pnlitynny i spolew
POLSKA MA 180 MILIARDÓW DŁUGU ZA­

GRANICZNEGO, Z Warszawy donoszą: Towa­
rowy dług półski, zaciągnięty zagranicą, wyno­
si około 180 miliardów marek. Dług ten roz­
dziela sfię w sposób 'następujący: Ameryce wfitar 
na Półstał 153 miliony dotarów, Francy! 543 mi­
liony franków, Anglii 2,3 miliony fiumitów (siatar- 
litagów, resztę witania Polska Włóchiottn', Auisltayfii, 
Belgii, Hotanidyi il Norwegii.

Mimo olibrzymiich sum banknotów! pieni e,z? 
nych, wydajnych przez państwio, Ppdislkia tak od- 
b.’!zym|ie dłulgi. mą ziajgirainicą. Dzieje się to dla­
tego), że burżuazya mialsit płacić podatki, izmu’- 
sizia rząd! '<to druko wan ia coraz noiwyich slum 
banknot^ ii d!o izaćiąg'ania pożyicizek zagranicą.

717 TYSIĘCY KLASOWO ZORGANIZOWA­
NYCH ROBOTNIKÓW W POLSCE. W dniu.

1 listopada 1920 roku związki zajwoictowe rpto- 
tnicize liczyły w Polsloe ogółem; 1,203.000 cżtonr 
ków. Z liczby tej 506.000 robotników zorganizo­
wanych było w Komisyi Centralnej Klalstowych.
Związków Zawodowych, 120.000 w IZiwfiąŻku 

Zawodowym kołeljarzy i Zv>|iązku zawodowym 
pocztowców oraz 91.000 w klasowych związkach 
żydowskich, razem tedy na zasadzie klasowej 
zorganizowanych było 717.000 robotników.

USTALENIE GRANICY NA ŚLĄSKU CIESZYŃ­
SKIM. Czeskie biuro prasowe donosi: Komisya 
deliminacyjna dla ustanowienia granicy na Śląsku 
Cieszyńskim, Spiszu i Orawie odbyła już po­
siedzenie, na którem postanowiono, aby straże 
wojskowe i cywilne zaciągnęły po obu stronach 
posterunki wzdłuż ustalonej granicy Śląska Cie­
szyńskiego i Orawy. Definitywnego ustalenia 
granicy na Spiszu dotąd nie dokonano, jednakże 
komisya delimitacyjna przystąpi w najbliższych 
dniach do prac granicznych na Spiszu. Ze strony 
czeskiej postawiono już na linii granicznej Śląska 
Cieszyńskiego słupy graniczne.

TEROR BURŻUAZYJNY W BUŁGARYL O- 
statoie wypadki w Zoffifi pociągnęły za sobą 
straszno represyc wtadż przeciwko komuni­
stom, których powszechnie uwiażają za spraw­
ców (zamachów. 1 czerwca miała być prtzedjtoaot- 
na w Sobraniu ustawa, ogłaszajcąa komuni­
stów jako orgataiżaicyę nielegalną, Komunjiści 
stracą prawo dio reprezentacyi w Sobrandu, 
•sejmach krajowych i gminach, tudzież prawo 
udziału w wyborach.

KRONIKA
DEMOBILIZACYA ROCZNIKA 1897 ma na­

stąpić. Dnia 10 czerwca ma się rozpocząć od­
syłanie zdemobilizowanych do domu.

DALSZA DEMOBILIZACYA. Rozkazem mi­
nisterstwa wojny zarządzono bezterminowe ur­
lopowanie bez prawa poborów: 1) wszystkich 
szeregowych, którzy w 1920 wstąpili do wojska 
ochotniczego, a nie należą do roczników 1889 
j 1900; 2) wszystkich szeregowych, którzy w la­
tach 1918, 1919 i 1920 wstąpili ochotniczo do 
wojska polskiego bez względu na rocznik, o ile 
przesłużyli w wojsku łącznie z ewentualną 
służbą w armiach zaborczych, w korpusach 

wschodnich i legionach przynajmniej 24 mie- 
miesiące i więcej i, o ile przy tem są obarczeni 
rodziną i zgłoszą ustnie prośbę o bezterminowe 
urlopowanie. Powyższe bezterminowe urlopo­
wanie ma być przeprowadzone we wszystkich 
oddziałach broni i służby łącznie z marynarką 
wojenną.

90 MILIARDÓW BANKNOTÓW nadrukował 
już rząd i marka polska dalej spada. Czy jest 
na to ustawa sejmowa?! Jakiem prawem — 
oparłem na parlamentarnym i demokratycz­
nym ustroju — drukuje się te miliardy za mi­
liardami na własną rękę i dlaczego Sejm zno­
si to pogwałcenie zasad demokratyzmu i praw, 
sejmowych?

ROZSTRZELANIE OFICERA. Na stokach cy­
tadeli warszawskiej wykonano wyrok sądu po­
towego na poruczniku departamentu lotrtiictwa 
Henryku Iwanickim, skazanym na karę śmierci 
przez rozstrzelanie ża zdradę stanu. Na rozpra­
wie udowodniono Iwanickiemu, że wydał waż­
ne plany mobilizacyjne agentowi angielskiemui.

DLACZEGO W SZWECYI ZNIESIONO KARĘ 
-MIERiCI? Przed kilku dniami dotatotsly dleipfe- 
sze, że parłatoient szwedzki uchwJaMł cgroanaa^ 
większością głosów znieść karę śmierci. Nto- 
wtajemniczeni w stosunki szwedzkie byli atfa- 
na, że uchiwlałę tę powzęto, ze względówl hiumą- 
ni tamy eh. Tymczasem z doniesień 'dtommakórw 
sztokholmskich pokazuj e isię, żle anaestiontiio kaoi 
śmierci uchwalono głównie ze względów ó- 
szczędinościowycli. Od szeregu bofwtiem lat opła­
cano kata, kltóry, wobec bardzo małej pjrzesitę^i- 
czości Szwedóiw, ani raizu nie miał spoisobaa©- 
ści do pełnienia siwej funkcyi, A iptompewafe 1> 
ozba zbrodni stale się zmniejsza w Sawecyó, 
przeto kąt okazuje się zupełnie niepotreehnyMł 
fumkcyęnaryuszem państwowym.

KAROL MŁYŃSKI zgubił w polciągu kiafflftę 
odroczenia z dtaia 13 marca 1921 r. na gpjnaBr 
strzeni Suleha—Żywiec.

JÓZEFOWI JANIKOWI, pracownikowi Sdct- 
lejowemu (o.gwzcwa(lnia Żywiec), skractafionw 
kasitę odroczenia z dnia 14 łipca 1920 r„ 
kasie kolejewieij w Bielsku. Dalta urofcajenta 1® 
marca 1902 r.

Ruch partyjny.
Zjazd Związku socyalistów polskich 

w Ameryce.
Tow, Czapiński telegrafuje nam z Ameryki :
Na zjazd w Rochester przybyło 70 delega­

tów. Sprawozdania wykazują wielki postęp 
w pracy. Sześciu wichrzycieli z Chicago jedno­
głośnie wydalono z organizacyi. Wysłano depe­
szę do angielskiej partyi pracy, domagając sae; 
pomocy dla robotników górnośląskich.

W OBLICZU WIELKIEJ GODZINY.
Niąplugcie niarn w źrenice, ludy Eratrfopy,, 
Jeśli awolim, by pjofliski Śląsk poszedł do wtaoggu’ 
Tam każda ziemfi bryła jest tak Polsce droga; 
Tu poiisikie wszystkę: nieboi, kamienie i chtoWi.

Napiujcie nam wi żirtenice, gtd*y  zwolim pod stopy 
Niemcom Śląsk sobie rzucić u naszych klęsK 

[ptroga — 
Napiujcie nam: wi źrenice wówczas, bo na Bogą, 
Tylko iw łańcuchy okuć nam nikczemne srtopyi
Bo — zaprawdę — nto warci, być wodnym na-

[irodam, 
Gdybyśmy dali krew swą zrabować Macierzy, 
By się znów pasła sotkiem polskim krzyżacka to 

> [żmija —
— Bracia! — nie przyszłych .zwycięstw upajać 

[miodem 
Nam. baczyć, kfitedy wielka godzina udernzy; 
Raz .drugi pńa, nigdy, nigdy nie wybija?

Z. Z.

TYGODNIOWE PISMO SOCYALISTYCZNE

>TRYBUNA<
od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą: K. Czapińskiego, 
, Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkowskiego, St, 

Posnera I Z. Zaremby.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeim 

pojedynczego 20 Mk.

Num er okazowy „Trybuny** wysyła się po nadesłaniu adresu.

Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44 
Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popoŁ 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—Ł

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
-------------------------------------- firma---------------------------------- —-

IGNACY CYPRES Szewska 13/11 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk900'—, tensam na kamienieMk 1000—.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400‘— 
Stalowy damski na rękę Mk 1200‘—. Budzik naj­
lepszy Mk 900’—. Harmonie po Mk 2000—, 300Ói 
4000‘— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500-— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500-—. 600'—

700’—, Brzytwy po Mk 350’—, 400-—, 500-—. Wysyłka a8 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 

przekazem. WF.. Kupuje srebro i złoto. "W®

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.


